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Oszust=syn fabrykanta łódzkiego 
w wyrafinowany sposób umknął policjantowi. 
Przed ucieczką zjadł Śniadanie na koszí... szofera faksówki. 


Łódź, 28 września, 


Urząd śledczy od lat kilku posiada |gdzie oszust rzekomo mieszkał, 


wiózł Ajzenberga i policjanta na Zielną,| ską, umknął także szoferowi, oczekują- 


cemu na uregulowanie rachunku i zwrot 


w swych rejestrach niezwykłego prze- 
stępoęoJest to 27-letni Ignacy Ajzen- 
erg, 

syn fabrykanta łódzkiego, 


Tam weszli we dwóch na drugie Pisz 
tro jednego z domów w pobliżu ul. Próż 
nej. Ajzenberś zadzwonił, a gdy mu ot- 
warto zrwi — wbiegł s o, zatrzask- 
jąc drzwi przed nosem policjanta. 


50 złotych. 


Zarządzony pościg nie dał rszul- 
tatu. 
Zaznaczyć należy, iż Ajzenbecz 


przed aresztowaniem zamieszkiwał w 


człowiek b. wykształcony, inteligentny 
i sprytny. W kołach hat ag otacza 
ny jest szacunkiem, Nazywają go 


„Wesołym Ignasiem", 


Oszust ten, jak twierdzą niektórzy wy- 
bitni kierownicy służby śledczej, popeł- 
nia przestępstwa nie dla zysku, 


Jest to jego nałóg. 


W rejestrze karnym 
naście razy. 

Każdy występ „Wesołego Ignasia" to 
majstersztyk przestępczy, Zwykle uda- 
je cudzoziemca, co mu znakomicie ułat- 
wia znajomość kilku języków.  Oliarą 
„oszusta padło już kilkanaście firm. Najęcz 
ściej „Wesoły Ignaś" podaje się za wys 
łannika grupy kapitalistów, ogląda, zwie 
dza zakłady przemysłowe i następnie ka 
że przesłać sobie djety, zwroty, kosztów 
itd, przekazem na banki, 


Z rąk policji Ajzenber$ wydostaje się 
niemał zawsze i to w sposób bardzo po- 
mysłowy. 

Wczoraj historja powtórzyła się. Aj 
zenberg osadzony w więzieniu warszaw 
skiem za usiłowanie oszustwa na szkodę 
p. Orgenlbranda, zam. przy ul. Foksal, 
uciekł w czasie konwojowania go do są 
du pokoju 24-go okręgu (N, Świat 16). 

A stało się to w sposób następujący: 
Do więzienia śledczego zjawił się wozo- 
raj rano posterunkowy rezerwy policji 
Władysław Gałczyński z nakazem 'od- 
stawienia Ajzenberga na rozprawę Są- 
dowa. 


4 nWesoły Ignaś"* nie chciał iść piecho 
ą i zażądał taksówki, 

W czasie jazdy sprytny oszust zdołał 
wzbudzić litość w konwojencie opowia- 
daniem, jaki głód cierpiał w więzieniu. 
Zajechano więc po drodze „pod Bachu- 
sa", Tam „Wesoły Ignaś" 


pod kontrolą posterunkowego zjadł śnia 
danie, 


zapisany jest kilka- 


Kiedy zaś przyszło do płacenia, zapytał 
kelnera, czy wyda mu 


reszty ze 100 dolarów. 
Kelner zaprzeczył. 


Wówczas „Wesoły lgnaś" wyszedł 
przed restaurację i  wylłumaczywszy 
szóferowi w jakiej znalazł się sytuacji, 
pożyczył odeń 50 złotych, obiecując od- 
dać mu je gdy dojedzie do domu. 

Po wyjściu z restauracji szofer za- 

ERREA KIE TSZT OCT ERY EER 


Naturalnie mieszkanie nie było jego. 
Wybiegł on ua kuchenne schody — a 
że dom jest przechodni na Marszałkow 


pensjonacie przy ul. Zgoda nr. 1 pod 
zmyślonym nazwiskiem Ryszarda Mie- 
czyńskiego. 

EEEE 


Eksplozja na lofnisku warszawskim. 

Spłonęło 50,000 litrów benzyny. 
Ofiarą padł 19-letni goniec „Aerolotu*. 
Warszawa, 28 września. 

Na cywilnem lotnisku mokotow- 

skiem linji lotniczej „Aerolot* nastąpił 


wczoraj gwałtowny wybuch benzyny, 
ofiarą którego padł goniec, 19-letni Ro- 


sanitarny Polsk- Czerwonego Krzyża 
wraz z załogą lekarską, natychmiast 
porwano nawpół zwęglonego chłopca i 
przewieziono do wojskowego szpitala 
okręgowego, a stąd po opatrunku do 
man. szpitalą Dzieciątka Jezus. Stan chłopca 

Goniec ten przystąpił właśnie, iak |jest beznadziejny. , 
codzień, do. wypompowywania groma-| W zbiorniku mieściłó się blisko 50 
dzącej się wody pod wielkim  zbiorni- | tysięcy łitrów benzyny. Olbrzymi słup 
kiem benzyny, osadzonym na 4 m. głę-|dymu, jaki utworzył się w powietrzu, 
bokości w ziemi. Chcąc widocznie prze | dostrzegalny był na czatowniach wszy 
konać się, jak dużo zebrało się wody | stkich straży. Niebawem też przyje- 
pod zbiornikiem, chłopiec zapalił za-| chała straż pożarna i zajęła się-na miej- 
pałkę. Momentalnie nastąpił silny wy-|scu zabezpieczeniem od wybuchu dru- 
buch, a goniec stanął cały w płomie-|giego zbiornika. š 
niach. W kilka godzin ogień został zlikwido 

Dzięki temu, że na terenie lotniska| wany, jednakże zbiornik uległ zupełne- 
znajdował się przypadkowo samochód I mu zniszczeniu. 


Upryszek rozbroił posterunek policyjny 


podczas gdy policjanci spali w najlepsze. 


Lwów, 28 września. 

Niejaki Bury, znany awanturnik i 
złodziej, żyjący w niezgodzie ze swoim 
sąsiadem, zjawił się w nocy w budyn- 
ku posterunku policyjnego w Bogdano-|się do domu i natychmiast z karabinów 
wie pod Lwowem, prosząc o interwen- | palicyinych począł ostrzeliwać domi swe 
cię, gdyż sąsiad go biję i nie chce dopu- |go sąsiada. Bury strzelał tak długo, do- 
ścić do mieszkania. póki nie zabrakło mu naboi, a po ukoń- 

Dwaj posterunkowi, którzy leżeli w|czeniu strzelauiny, karabiny Odniósł z 
łóżkach, odmówili Buremu swej pomo- |powrotem do budynku policyinego. Zaa 
cy, kazali mu się zabierać i pójść spać, | larmowana policja, aresztowała Burego. 
sami zaś oddali się wypoczynkowi noc-|Przeciw odnośnym posterunkowym ko- 
nemu. Bury, wychodząc z koszar po-|rnenda wojewódzka wytoczyła. doclo- 
sterunku, postanowił wóbec tego same-|dzenie o zaniedbanie swoich obowiąz- 
mu bronić się. To też wprost „rozbroił | ków. 
cały posterunek policyjny, gdyż z pier- 


7 osób pod pociągiem. 


Tragiczny wypadek pod Lwowem. 


wszego pokoju zabrał stojące tam dwa 
karabiny policyjne, torby służbowe i 
książkę służbową posterunkowego 
Trzaśniowskiego. Tak uzbroiony, udał 


Lwów, 28 września. 


Pasażerowie pociągu osobowego, 
który zdążał w kierunku Lwowa ze 
Stanisławowa, byli świadkami tragicz- 
nego wypadku, który wydarzył się w 
chwili gdy pociąg zbliżał się do stacji 
w Chyrowie. 

Nagle ujrzeli wieżdżającą na tor furę, 
na której siedziało kilka osób. W tej 
chwili parowóz uderzył z całą siłą w 
iurmankę, która odrzucona na bok zro- 
biła koziołka, a siedzący na furze pasa- 


Puste krzesła. 


Nikomu już na nich nie 
zależy. = 


Łódź, 28 września. 
Dzisiaj w trzecim dniu składania list 
wyborczych, do godziny 12-ej w polu- 
dnie nie zjawił się w magistracie przed- 
po sie żadnej A 
idocznie pozostałym ugrupowa- | : y 
qiom nie zależy na otraymaniu z E o- | żerowie wypadli na ziemię. 
<reślońego numeru, toteż krzesła w ku- Dopiero po kilku sekundach wstrzy= 
wytarzu masgistrackim, o które wczoraj | mano pociąg i wówczas oczom pasaże- 
| onegdaj toczyły się walki dziś świecą | rów oraz służby kolejowej przedstawił 
»ustkamie | 


| 


jie leżały poszarpane. Z siedmiu pasaže- 
rów, znajdujących się na turze, jedna 
tylko szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
wyszła cało, natomiast dalszych sześć 
osób odfiosło bardzo ciężkie obrażenia 

I tak dwie z nich musiano w stanie 
beznadziejnym odwieźć do szpitala w 
Chodorowie, trzy ciężko ranne opa- 
trzono na miejscu, u szóstej osoby stwier 
dzono Obłąkanie, wynikle z wstrząsu 
Nerwowego. 

Powodem katastrofy była niezam- 
knięta rampa kolcjowa. Gdy się udano 
do doinu budnika, by stwierdzić, dlacze- 
go rampa nie była zamknięta, w domu 
tym zastano jedynie dzięci. W ten spo- 
sób zagadka otwartej rampy zostałą 


się okropny widok. Oto bowiem oba ko- I już wyjaśniona. 
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ZWALANA SADZĄ 

Z POD CIEMNEJ GWIAZDY 
WIECZNE ZA WŁADZĄ 
CZYNI ROZJAZDY. 


ŻAGIEL —*Z TĘPOTY 
POZESZYWANY, 
OKRĘT — GŁUPOTY 
NIOSĄ BAŁ WANY. 


W. D. 


0/0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0.0,0 


Nauczyciel tańca 


dokonał zamachu 
politycznego. 


- Wiedeń, 27 września, 
Przed sądem ławników rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciw bułgarskiemi na 
i i oskarżonemu 
o to, że w dniu 1f grudnia 1926 dokcnał 
zamachu na dwóch przywódców federal 
stów macedońskich w Wiedniu. Miano- 


wicie lekarza dra Filipa Atamazowa i 


kupca Iwanowa. 

Proszew dał 10 strzałów, które jede 
nak chybiły celu, natomiast zranił cięż- 
ko gospodynię Atamazowa, Franciszkę 
Horniczek. 

Po zamachu Proszew ttsiłował zbiec 
i dał kilka strzałów rewolwerowych na 
ścigających go policjantów. 

Akt oskarżenia zarzuca Proszewowi 
że dokónał zamachit z polecenia autona 
mistów macedońskich, którzy zwalczają 
zawzięcie federalistów, sprzymierzonych 
z bolszewikami. Proszew natomiast twie 
rdzi, iż dokonał zamachu, ponieważ A- 
tamazow i Iwanow namawiali go do sze» 
regu zamachów, na co nie chciał się zgo 
dzić i we wzburzeniu strzelił do obt. 


Morderstwo w pociągu. 


Zbrodniarz skazany na 
bezterminowe więzienie, 


Białystok, 28 września. 

Wyjazdowa sesja grodzieńska sądu 
okręgowego rozpatrywała w Wołkowy 
sku sprawę znanego bandyty Władysła 
wa Siaśkiewicza, który w nocy na 26 
lutego b. r. — jak o tem donosiliśmy w 
swoim czasie — dokonał zabójstwa t- 
rzędnika dyrekcji łasów w Białowieży 
inż. Gadomskiego i kupca z Białegosto- 
ku Efraima Wajnsztajna, poczem wys 
rzucił zwłoki zamordowanych przez 
okno. Zabójstwa te zostały dokonane 
na dwuch różnych odcinkach  Kolejo" 
wych. 

Obecnie sąd rozpatrywał sprawę a 
zabójstwo kupca Wajnsztajna. 


Pomimo wyraźnych dowodów winy 
Staśkiewicz podczas rozprawy nie przy, 
znał się do zabójstwa Wajnsztajna. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał 
Staśkiewicza na ciężkie więzienie bez+ 
terminowe. 

Sprawa o zabójstwo inż. Gadomskie 
go rozpatrywana będzie wkrótce przez 
sąd okręgowy w Białymstoku 
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Str. 2, cze 53 


Wł.Reymont 
—auforem filmowym. 
Nie mamy filmu wielkiego 
pisarza polskiego, w którym 
niema akcji, bo „miłość 
umarła“. 


Jeden z niemieckich dzinnikarzy za- 
mieszcza w „Berliner Tagblatt" wspom 
nienie o rozmowie, jaką-swego czasu 
miał przed wojną we Florencji z Wła- 
dysławem Reymontem. 

Dziennikarz niemięcki opowiada: 

— Siedzieliśmy w kawiarni 1a placu 
Wiktora Emanuela i rozmawialiśmy z 
Reymontem o tem i owem, Wreszcie ze- 
szła rozmowa na film, s 

— Czy pan nigdy ni episał sztuki dla 
filmu? — zapytałem znakomitego pol- 
skiego literata. 

— Tak jest, -mam pomysł filmowy, 
którego jednak dotychczas nie zrealizo- 
wałem — odparł Reymont. — Jeżeliby 
ten film został dobrze zagrany, to wy- 
wołałby sensację, Wszystko tam polega 
na wykonaniu na grze na nastroju, a nie 
na zawikłaniach akcji. 

Reymont przerwał na chwilę, 
czem ciągnął dalej: 

— Niema tam właściwie akcji, a jed- 
nak chodzi o najelementarniejsze czyn- 
niki naszego życia, o to, co wszystkich 
obchodzi, o to, co każdy lęka się prze- 
żyć. 

y — A zatem — niechże mi pan po- 
wie o co chodzi. 

— Niechże pan sobie wyobrazi; Pro- 
wincjonalne miasteczko ze wszystkimi 
przynaelżnymi doń typami. Może to być 
polskie miasteczko, albo włoskie, albo 
jakiekolwiek inne. Jeden z mieszkań- 
ców tego miasta, człowiek około 40-letni 


czyni pewnego dnia spostrzeżenie, że 
stracił zdolność kochanka, Czuje się z 
tego powodu głęboko nieszczęśliwym 
omimo, że jest szczęśliwie ożenionym. 
Wychodzi z domu, spotyka swojego przy 
jacieła. Ten wyznaje mu to samo, 

Spotykają trzeciego, którego już na- 
wet pytać nie potrzebują, bo z jego oczu 
czytają smutną prawdę, I tak dalej, mło-- 
dy gimnazjazista, który nadskakiwał w 
kawiśrni podstarzałej kasjerce, elegan- 
eki oficer bałamucący młode dziewczę» 
ta i mężatki, młody małżonek, który po- 
slubil młodą dziewczynę — oni wszyscy 
nio mogą już kochać, To samo dzieje się 
ma wei i w stolicy. Z ust do ust idzie 
wieść żałobna, że miłość umarła. 

— U Hoffmanna umarł pewnego ra- 
gu czas — zauważył dziennikarz niemie- 
cki — u pana umiera miłość. 

— Miłość umarła — ciąśnął dalej 
Reymont — a zatem jak pan widzi i nie 
może być żadnej akcji. Ludzie żyją da- 
tej, załatwiają swoje interesy, nie czują 

ani nieszczęśliwymi, ani też szczęśli- 

wymi, ale są to jakby cienie ludzi, Ale 
wreszcie pewnego pięknego poranku ma 
jowego kiedy rozchylają się pąki kwia- 
tów, ona powraca znwu nagle, zmarł- 
wychwstaje: ona Miłść. I ci sami ludzie 
o których już wspominałem, 40-letni żo- 
naty mężczyzna, jego przyjaciele, gim- 
iarjasta, ofirec, młody małżonek, chłop 
mieszkaniec stolicy i wszyscy budzą się 
do nowego życia. 
| Wszystkie urzędy, sklepy, fabryki, 
biura, warsztaty, pracownie zostają za- 
mknięte, Ludzkość święci wielkie świę- 
to „Zmartwychwstania miłości”, 
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Tcializator... w czerwonej Moskwie. 


W Moskte, fak w kazdej stolicy burżuazyjnej odbywają się wyścigi Konne. Na zdięciu —  cliarakterystyczny w 
trybuny podczas rozgrywania biegu p. n: „Derby rosyjskie". 


M-me—Pompadour mistrzyni miłości. 


2= 2080 


Udawata świetnie żar miłości, choć była kobieta „zimnią”. 
Ludwik XV uleg? całkowicie czarowi pięknej wnuczki rzeźnika. 


Do mieszkania paryskiej kabalarki, 
madame Lebon, weszła pani Poisson, 
by się zapytać o przyszłość swej córki. 

— Zostanie ona prawie królową! — 
rzekła kabalarka. 

Przepowiednia się sprawdziła. Cór- 
ka państwa Poisson była „prawie kró- 
lową' u boku Ludwika XV. Była czę- 
stokrąć więcej niż królową... 

Trzeba najpierw "przedstawić pań- 
stwo Poisson. Madame Poisson: córka 
rzeźnika, ordynarna, ale bardzo, bardzo 
piękna. Pan Poinsson: jako dostawca 
wojskowy zrobił olbrzymi majątek, po- 
zatem kandydat-na stryczek... Oto ro- 
dzice. Ale córeczka — primissima, ist- 
ny „kąsek królewski“, 

Król Ludwik XV nudził się, Miłość 
do Marji Leszczyńskiej wytlała do cna. 
Miał już metres bez liku. Właśnie spen 
Sionował ostatnią: panią de Château- 
roux. Właśnie zawakowała posada kró 
lewskiej. nałożnicy..... 

„Mała Poisson“ parol zagięła. Wła- 
Śnie rozpoczęły się jesienne polowania 
w domenach królewskich w  Senart. 
Było to doskonale wyreżyserowane wi 
dowisko. W złoconych karocach zjeż- 
dżało się towarzystwo dworskie. Król i 
jego goście — wszyscy odziani w nie- 
bieski aksamit — wsiadali na koń. 


Gar Mikołaj Il — 


w dniu 50-VII-14. 


Wspomnienia b. ministra, Sazonowa. 


Były rosyjski minister spraw zagra- 
nicznych p. Sazonow: w opowiadaniu, 
ogłoszonem przez szereg pism dnia 25 
b. m, przedstawia chwilę, gdy 30-go 
lipca 1914 r. był u cara Mikołaja Il-go: 

— Tuż po godiznie. 3-ej rozpocząłem 
swe sprawozdanie, a skończyłem o 4. 
Car wszystko. to dobrze znał i dał mi to 
do poznania milczącem skinieniem gło 
wy. Rankiem 30-go lipca otrzymał od 
cesarza iWihelna telegram tei treści, 
że ieśli Rosja będzie w dałszym ciągu 
mobilizowała wojska. przeciw Austro- 
Węgrom, rola pośrednika, której ceSarz 
podjął się na prośbę cara, będzie niemo 
żliwa, cały więc ciężar rozstrzygnięcia 
Spoczywa na barkach cara, który ma 
wybrać wojnę lub pokój. 

Telegram ten nie doszedł jeszcze do 

nych rak. dowiedziałem się c aim do- 


, 


piero w tej chwili. Z twarzy cara wy- 
czytałem, jak bardzo czuł się urażony 
tonem i treścią depeszy. Same tylko po 
gróżki, a ani słowa odpowiedzi na pro- 
pozycję przekazania zatargu austriacko 
serbskiego trybunałowi w Hadze. 

Car tonem wzburzonym powie- 
dział: 

— Żąda odemnie rzeczy  nięmożli- 
wej. Zapomniał, czy też nie chce przy 
znać, że Austria zaczęła mobilizację 
wprzód niż Rosia i żąda teraz byśmy 
przerwali naszą mobilizacię, a G aŭ- 
striackiej nie wspomina ani słowem. 
Pan wie, że dwukrotnie wstrzymałem 
ukaz o mobilizacji i wkońcu zgodziłem 
się na częściową mobilizację. Gdybym 
obecnie zgodził się na żądanie Niemiec, 
bylibyśmy bezbronni wobec zmobilizo- 
wanych wojsk Austrii. To byłoby sza- 


[ zawsze się jakoś tak zdarzało, że 
w pobliżu króla ziawiał się mały, nie- 
bieski faeton, którym powoziła w ró- 
żowy jedwab ubrana nimfa.. W ten spo 
sób „nala Poisson* zwróciła na sicbie 
po raz pierwszy uwagę króla. 

W zimie miasto Paryż wydało bal 
na cześć delfina, który właśnie poślubił 
imiantkę Marię Rafaele. Tu pojawiła się 
też nasza różowa nimfa. Tym razem w 
czarnem domiiiie. Maska jei właśnie w 
tej chwili zsunęła się z twarzy. kiedy 
obok przechodził król. A kiedy w kil- 
ka godzin potem król zapytał damę w 
czarnem dominie i pewien był, że ta od 
powie: „Dokąd jego królewska mość 
raczy”... — usłyszał słowa: „Da moiej 
mamy“, 

Była to niezrównana chytra takty- 
ka! Każda inna kobieta dałaby się u- 
mieścić w karocy królewskiej i uwieść 
do jednęj z zacisznych komnat Wersalu. 
„Mała Poisson* obrała inną taktykę: 
królewski adorator miał zwolna,. etapa- 
mi, zdobywać jei łaskę; ryba haczyk co 
Z głębiej miała sobie wpędzać w cia- 
BZ 

Trwało długi czas. zanim została ka 
chanką królewską. ale zostawszy nią 
— nie opuszczała Wersalu więcej. Umia 
ła się tak urządzić, by nie dzielić losu 
swych poprzedniczek: być przelotnym 
kaprysem królewskimi. 

A kiedy: po pewnym czasie król ru- 
szył w połe, na wyprawę wojenną do 
Flandrii, posłał, trawiony tęsknotą swej 
„reinette* — bo tak „matą Poisson" 
zwano — około 580 listów, zaś na ostat- 
nim widniał nagłówek „A Madame lą 
Marquise Pompadour”. Odkupiono ja- 
kiejś wygasającej rodzinie szlacheckiej 
tytuł i przydano go tei wnuczce rzeżni- 
ka, córce obwiesia, kochanicy królew- 
skiej. 

Wtedy dopiero „mała Poisson“ o= 
twarcie mogła zająć stanowisko na dwo 


leńństwem... 

W końcu, po dalszej rozmowie car, 
z trudem wymawiając poszczególne sło 
wa, powiedział do mrie: 


— Ma pan słuszność, nie pozostaje 
nam nie innego, jak tylko przyspasobić 
się na odparcie ataku, Wręcz pan szsio 
wi sztabu generalnego mój rozkaz mə- 
bilizacji. = 


rze. Jej debiut wa błyszczący parkie- 
cie salonów Wersalu udał się znakómi- 
cie, W niespokojnych spoirzeniach dwo 
raków wyczytać można było: „ła bē 
dzie nami rządziła nrzez długi C2298" m. 

A jednak fa faworyfa los” tla 
wszcchwładna na dworze kobiewa „vła 
iiawkroś nieszczęśliwą osoba.. Była bo 
wiem kaleką.. Mogła kochaś tylko 
sercem; ciałem nic... Nie odczuwała roz 
koszy; grała jako kochanka simmtna Kò- 
medie: Zażywała różnych środków, 
ówczas znanych — napróżno... Jej zmy 
sły pozostawały zitine.. A rówilocześ- 
nie musiala grać rolę kochanki królew= 
skiej, kochanki człowicka, który był ist 
nem nionstrum erotycznem, którego ża- 
dna kobieta nasycić nie była w stanie, 

Oto ukrywana dotychczas przez licz 
nych biografów markizy Pompadour, a 
po części dopiero w ostatniej książce 
Nolhaca odkryta tragedja tci kobiety. 

Jak się więc zachowywała, aby 
przecież utrzymać swego  któłewskie- 
go kochanka? Grała codzień inną rolę. 
Maskowała się, przepoczwarczała, prze 
inaczała. Raz była pasterka w szero* 
kim słomkowym kapeluszu, a raz pięk= 
nością wschodnią w jedwabnych pluda- 
rach i tkanci kamizelec; potem źnówu 
występowała jako dziewczę z ludu, że 
spuszczonemi warkoczami i fartuszkiem 
na perkalikowej sukience, a potem iako 
amatorka - artystka; grała na clcveci- 
nię, tańczyła najnowsze „pas” z bale- 
tu. nago, śpiewała najirywolniejsze ku 
plety. 

Byle tylko intrygować, interesować 
kochanka, przywiązywać go do --siebie, 
dawać mu rozrywkę i urozmaicenie, 

Lata mijają na tej komedji, mistrzow 
sko odegrywanej, komedji kobiety zim- 
nej, udajacej wciąż żar miłości. 

Złudny ten blask utrzymuje Się, aż 
dochodzi, kiedy w roku 1764 zapalenie 
pluc kładzie kres jej życia. Oczekiwała 
śmierci 'w fotelu (nie mogła znieść leże 
nią); po przyjęciu ostatnich sakramen- 
tów kazała się przystroić, przyczesać i 
żartowała z obecnym przy jej łożu ka- 
pałnem. ŚM 

Król nie pojawił się przy 
śmierci... 

Pochowano ią nocą; właśnić rózpę- 
tała się okropna burza. 

Krół stał na balkonie i przypatry- 
wał się eksportacji zwłok jedynej swej 
mtetresy, która była „prawie królową”, 


jej łożu 


w . FXPRESS 


szybkości 


" Oga: Przy. takiej 
wrażenie, że jestem w. niebie... 

On: Jeżeli pani będzie mi tak ciągle 
przeszkadzała, to zaraz tam będziemy będzie lubiła zwierzęta. 


aaprawdę... 


Pobife matki. 


Zdziczeniepowojenne świę:|. 
ci ponure triumfy. 


O: Łódź, 28 września: 

Jesteśmy świadkami zaniku najele- 
mentarniejszych uczuć ludzkich, zupeł- 
nego zlekceważenia przez powojenne 
społeczeństwo poczucia etyki i miłości 
najbliższych. 

Przykazanie: „Czcij matkę swoją i 
ojca swego“ jest już przębrzmiałym, 
wytartym frazesem, z którym się tylko 
jednostki liczą. Ileż to się naczytało i 
nasłyszało o ponurych zbrodniach ma- 
telk, o ojcobójstwach i dzieciobójstwach 

"Trudno poprostu uwierzyć, by po- 
dobne rzeczy mogły się dziać w cywili- 
zówanym społeczeństwie. A jednak tak 
jest — zdziczenie powojenne święci swe 
ponure triumfy 

W dniu wczorajszym policja zmu- 
szona była interweniować w dwuch wy 
padkach, które rzucają ponure światło 
pa stosunki panujące w spółczesnych ro 
- dzinach. 

Przy ulicy Bazarnej nr. 8 mieszka 
stara Sala Drzymałowska, matka 2-ch 
córek, Frymaty i Roizy. Siostry nie ży 
ly w zgodzie ze swą matką i często pro 
wadziły z nią zaciekłe kłótnie. Lokato- 
rzy tego domu niejednokrotnie słyszeli 
przerażliwe wrzaski, dochodzące z mie 
szkania Drzymałowskich. 

Wczoraj — wyrodne córki, posprze 
czawszy się z matką„rzuciły się na nią 
i poczęły ją dotkliwie obiiać. Na krzyk 
katowanej kobiety zbiegli się sąsiedzi, 
którzy uwolnili staruszkę z opresji i 
zawiadomili o wypadku policję. 

Spisano protokuł, a obie siostry po- 

ciągnięto do odpowiedzialności. 
. Taki sam ohydny wypadek pobicia 
matki zdarzył się również w dniu wczo- 
rajszym na.ulicy Przędzalnianej nr. 15. 
Lokator tego domu, Frana szek Greber, 
pokłóciwszy się z matką, pobił ją dot- 
kliwie. 

I tu w sprawę wmieszała się policja 
pociągając wyrodnego syna do odpowie 
dzialności. 


Napadi na kohiefę 


poranił ją i skopał. 


y Łódź, 28 września- 
/ P, Anna Giza, przechodząc ulicą Mo 
dra, padła ofiarą napaści ze strony nie- 
znajomego mężczyzny, który zadał jej 
kilka ran tzpem narzędziem, & gdy upa- 
dla na ziemię, kopai ią : grzmocił laską. 

Napastnika obezwiadnili przech)- 
dnie. P. Gizę pogotowie prze w.ozło dt 
domu. Wskutek  dozranych oorażeżń 
cielesny’: w ciągu kilku tvgod 1: nie mo 
gla pracować. 

« Piotra Mikołajczyka (Lutomierska 
nr. 75), który napadł na nią, pociąguięto 
do adpówiedzialności karnej. 

Znaiazłszy się przed sądem tama- 
czył swój czyń w następujący sposób: 

-— Przed bramą, w której mieszkam 
grzmocili się moi dwaj znajomi, W 
chwili, gdy chciałem ich rozbroić zbli- 
żyła się nieoczekiwanie p. Gize, więc ją 
odepchnałem- Nie miałem jednak zamia 
ru jej bić. 

Sąd skazał Mikołajczyka, karanego 
uż 2 1 pół letnim więzieniem za usiłowa 
nie zabójstwa w stanie afektu, na dwa 
miesiące więzienia, „aiw... 
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WIECZORNY 


Palec na cynglu. 


Rozległ się trzask iglicy, lecz broń nie wypaliła. 
Fatalny epilog igraszek muosnych. 


Lódź, 28 września, 
Pełna ognistego temperamentu bru- 
netka . Marja Wiśniewska, srodze narze- 
kała na fatalne zrządzenie losu, gdy iei 
serdeczny przyjaciel Franciszek Andrzej 


| czak, powędrował 


na półtora roku do więzienia. J 
Prędko się. jednak pocieszyłą, gdy 
„dobroduszny Eros zetknął ją z eleganc- 
kim młodzieńcem, Antonim Kempa. Mio- 
dzi — przeszyci na wylot rozkosznemi 
strzałami frywolnego bożka — przypa- 


— Ożenię się tylko z Kabietą. która | dli sobie do gustu i Poe śnić piękny ` 


— Doskonale pana rozumiem.. 


sen o miłości 
Ach, jak okropne było przebudzenie 
z tego wspaniałego shu, który trwał 


Bezrobocie a w swoim rodzaju. 


Strejk złodziei. 


Paserzy nie uznali żądań 


„ekonomicznych“ panów 


złodziei i dzięki temu dobrana kompanja znalazła się 
w kryminale. ` 


Łódź, 28 września, 

Władzom policyjnym udało się zlik- 
widować bandę złodziei ko.ejowych 
składających się z kilkunastu osób, któ- 
ra dokonała szeregu kradzieży na ma- 
łych stacjach -pod Piotrkowem. 

Od dłuższego czasu władze kolejowe 
konstatowały brak węgla, przechowy- 
wanego.na dworcach, lecz nie mogly wy 
kryć sprawców. 

Złodziei w liczbie, ósmiu mieszańcy 
jaranie wiosek, pracowali bowiem 

w nocy, zachowując wszelkie Środki o- 
strożności, 

Spólnikami ich było 6 furmanów, 
którzy Kopna hurtowo skradzione to 
wary i węgiel, Łupy przewozili do Będzi 
na, gdzie z kolei sprzedawali je znanym 
miejscowym paserom Mordkiewiczowi, 
Wełnerowi i Weiszansowi. 


„Interes“ przynosił wszystkim spól- 


nikom olbrzymie dóćliody. 

Ostatnio jednak złodzieje zażądali od 
furmanów, by podwyższyli ceny. (Ci u- 
warunkowali Sac i od stanowiska 
swych odbiorców. Paserzy w żaden spo 
sób nie chcieli jednak zwiększyć iaksv, 
co stało się przyczyną awantur, które 
w rezultacie zwróciły uwagę policji, 

Złodzieje zastrejkowali i oświadczyli 
spólnikom, żę bezroBocie będzie irwało 
do tej pory dopóki nie nastąpi 
warunków „pracy'”, 

W czasie „strejku'* bawili się w knaj- 
pach, nie domyślając się, że są obserwo 
wani przez policję, 

[Wczoraj aresztowano 
złodziei, furmanów i paserów. 

Już wstępne śledztwo wykazało, iż 
w osłatnich czasach skradli rozmaite 
rzeczy, wartości kilkunastu tysięcy do- 
tych. 


wszystkich 


„Amerykański lekarz“ 


opukał emigrantkę, obejrzał jej język i „zainkasował* 


sobie 20 dolarów i 


Łódź, 28 września: 

P. Wiktoria Zywiecka, mieszkanka 
wsi Niwka pod Łodzią, ma zamiar w 
najbliższym czasie wyemigrować do 
Ameryki, gdyż posiąda tam zamożnych 
krewnych. 

Wczoraj przyjechała do Piotrkowa, 
by zasięgnąć informacji w sprawie uzy 
skania dokumentów i wizy. 

Przy ulicy Granicznej zaczepił ją ja- 
kiś młody osobnik. 

— Czy pani przypadkowo nie zamię 
rza wyjechać do Ameryki — spytał ją. 

Zgadł pan, zawołała uradowana, 


— A więc mogę pani matwić załat- 
wienie wszystkich spraw. Przedewszy 
stkiem w bramie domu przy ulicy Gra 
nicznej 6 urzęduje lekarz amerykań- 
ski, który za moją protekcją wyda świa 
dectwo zdrowia. 

Naiwna kobieciną skwapliwie skorzy 
stała z usług nieznajomego. 

W bramie wskazanej kamienicy 
spotkała rzeczywiście jakiegoś broda- 
tego rhężczyznę. który natychmiast 
przystąpił do badania. 

Lekarz obejrzał jej język, paczem 
długo opukiwał ią młotkiem i badał płu 
ca oraz serce przy pomocy słuchawki. 

— Pani ma lekki katarek — orzekł 
wreszcie — nie przepuszczą panią poza 
granicę! 

Gdy obiecała mu specjalne wyla- 
grodzenie, przyrzekł jej wreszcie, iż 
wyda odpowiednie zaświadczenie i w 


vw 


TEATR POPULARNY. 


Dziś, w środę, w dalszym ciągu cieszący się 
powodzejiiem.„Teść”, krotochwila w 3-ch aktach 
na tie wyborów do rady miejskiej, zapraiona cię- 
tą satyrą. Kasa czynna od 11 do 3 i od 5 do 9 


Ceny miejsc od 2.50 do 50 groszy. 


109 złotych. 


tym celu polecił jei zgłosić się 
jutrz do biura emigracyjnego. 

Podziękowała mu serdecznie za po- 
moc i oddaliła się. 

Na ulicy spostrzegła brak 20 dola- 
rów i 100 złotych, które ukryła w za- 
nadrzu. 

Dopiero teraz zrozumiała, iż wpadła 
w ręce sprytnego złodziejaszka. „Ame- 
rykański lekarz* znikł jednak bez śladu 

Poszkodowana udała. się więc do 
policji, gdzie złożyła odpowiednie za- 
meldowanie: 


nazą- 


ziù iana 


przez cały czas pobytu p. Franciszka 3 za 
kratkami., 
„Aliści wszystko ma'swój kres. 

Pewnej nocy — zupełnie nieoczeki- 
wahie — ra progu alkowy stanął 04 — 
ten pierwszy. Spojrzał | — 

skamieniał, 
albowiem nie mógł się nawet hudżić i- 
dzieją, że pomiędzy tamtym nie nie byla 

Zdradzony amant zadwył.boleśnie ` 
zamknął drzwi Co się wówczas działo w 
alkowie, miechaj zostanie tajemnicą. 

Jakoś się tam dwaj rywale pogodzili, 
ale tyiko napozór. na krótko, Andrzej- 
cząk zaprzysiągł bowiem zemstę temin. 
który tak otwarcie raczył się smakowi- 
tem serduszkiem nadobnej Anieli, 

„Miał się nawet wyrazić wobec zna- 
jomych, że kośókrywalowi pogruchocze. 
Gdy się Kempa o tem dowiedział, wpadl 
w złość i — na wszelki wypadek —- ná- 
pit się wódki. 

Alkohol, jak wiadomo jest złym do- 
radcą, podszepnął tedy podnieconemu 
kawalerowi straszłiwy plan. Wsunął do 
kieszeni 

wielką spluwę 


jl nawiedził mieszkanie Andrzejczaka. 


Zastał go w towarzystwie. trzech nie 
wiast. między któremi była rówież og- 
nista brunetka, panna Aniela. Musiał p 
Antoni niesamowicie wyglądać, gdyż ze- 
brani poruszyli się niespokojnie na 
swych miejscach. 

Błysnęła lufa rewolweru. 
Zatrzymała się zwolna na każdym z.0+ 
becnych i — 

Nagle rozległ się szczęk naciśnietego 

cyngla, a potem 

trzask iglicy. 

Broń zacięła się 7 nie wystrzeliła. 

Andrzejczak skoczył wówczas ku 
Kempie, wyprowadził go na ulicę, gdzie 
zbrojnego kawalera aresztował poliełant. 

Sprawa powędrowała do sądu, £ była 
w'dniu wczoriszym rozpatrywana. Kem- 
pa został uniewinniony. gdyż nie do- 
wiedziońno mu, że zamierzał Ryde 
wiek dwa Dł 


U 


Wybory ZA pasem 
ale to złodziejaszków nic 


nie obchodzi. 


Hauzlerowi Rudolfowi, zam. przy ul. 
Hipotecznej skradziono 60 kur, wartości 
420 złotych, ` 

Janaszewskiemu Piotrowi zam: peźy 
ulicy Piasecznej nr. 19 skradzionó z O5= 
rodu kwiatów wartości 50 złotych. 

iel Bercie, zam, przy ul. Pabia= 
nickiej nr. 48 na Rynku Leonarda skra- 
dziono portmonetkę, zawierającą 82 zło- 
te gotówki, 

Szyszka Katarzyna, zam. przy ulicy 
Piastowskiego nr, 7 przywłeszczyjk S0- 
bie 30 złotych, na szkodę Krzemińskiej 
Agnieszki, zam. przy ulicy Kątuej nr. 36, 


Nocna wyprawa po pieniadze 
które leżały pod poduszką żony. 


Warszawa, 28 września, 

Ceniony mistrz stolarski p. Włady= 
sław Gusinowski, zamieszkały przy ul. 
Grodzieńskiej nr. 1, zaięty był całeti 
dniami przy budowie jakiegoś domu. 

Tymczasem iego urocza żona p. Jó- 
zefa nudziła się śmiertelnić, siedząc 5a- 
motie w pokoju. 

Zlitował się nad jej losem wytworny 
kawaler p. Sylwester Sójka, który stał 
się częstymi gościem w mieszkaniu p. 
Gusinowskiego, zawsze jednak podczas 
uieobecności pana domu. 

Wczoraj p. Gusinowski wrócił nic- 
spodziewanie wcześniej do domu. Otwo 
rzywszy drzwi, stanął jak wryty. 

. Przy suto zastawionym stole ujrzał 
swą żonę i p. Sylwestra. 

—— Kto pan jesteś? — zawołał groź- 
tie, — ja pana nie znam... 

— Nie szkodzi, napiiemy się wódki, 
to się poznamy- 

Ale p. Władysław odmówił. 

— Cha, cha, cha, musęz się dobro- 
dziej napić z nami — zawołał niezwy- 
kły gość i skorzystawszy z nięuwagi 
majstra, przewrócił go, poczem wiał niu 


przemocą do gardła całą butelkę wódki. 
_Krztusząc się i kaszląc, połykał p. 
Władysław ognisty płyn, 


Już się nie bronił, nie krzyczał. 
Gromkim głosem krzyknął: 
— JESZCZE... 


W mig spełniono jego żądanie, W 
pół godziny później majster spał jak 
zabity. 

Gdy się obudził było już ciemno w 
pokoju, dokoła panowała głucha cisza. 

Powoli przypomniał sobie wszygtko. 

— To Józia na wódkę wydaje pienią 
dze — myślał — lepicj będzie, jak ie 
schowam. 

I cichuteńko wstał i podszedł do łóż 
ka żony. Wiedział, że ua noc chowala 
wszystkie piemiadzę pod poduszkę. 

Ostrożnie wsunął rękę. Ale na niesz- 
częście pani Józefą obudziła się. 

— Złodziej... złodziej.. ratunkuj — 
krzyczała w nicbogłosy. 

Krzyk sprowadził policjanta. 

"Mimo protestów p. Gusinowski po: 
wędrował do komisariatu, skąd dopiero 
rano zwolni Ono go po w „yjaśnieniu spra- 
WYa , SSENT 
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Piąfek w 


Godzina g-a zrana: Dempsey wypił 
peł szklanki mleka. Nic nie chciał jeść, 

9-ta godzina: Dempsey oświadczył 
przedstawicielom prasy, że ma zamier 

orzucić zawód boksera i wstępuje do 
Maaie 

Godzina 9-ta mim 20: Podobno na- 
wet do klasztoru dla kobiet. 

Godzina 10-ta; Dempsey jedzie do 
redakcji w celu sprostowania podanej 
wiadomości e przebiegu walki, 

Godzina 10-ta m, 32: Pogrzeb redak- 
tora, 

Godzina it-ta; Dempsey oświadczył, 
że ma zamiar został misjonarzem, 

Godzina 11-ta min, 20: Demore pod 
pisuje nowy kontrakt z pewn omi- 
tetem wyborczym na terenie Lodzi, któ- 
ry angażuje go na członka bojówki. 

- Godzina 11 min. 40: Dempsey oświad 
czył, że wystąpi jeszcze na filmie, 

Godzina 11-ta min, 45: Dempsey oś- 
wiądczył, że ulubionym jego zajęciem 
jest zapuszczanie sobie brody. 

Godzina i2-ta min, 20: Dempsey o- 
świadczył, że a” zak ze A tym 
jegomościem, kt ro pogłoskę 
jakoby były mistrz świata w boksie miał 
zamiar wstąpić do klasztoru W mieście 


panika. 

Godzina i-sza min. 40: Dempsey pro 
testuje przeciwko wyrakowi w walce o 
mistrzostwo świata. 

Godzina i-sza min. 50: Dempsey o- 
świadczył, że w ósmej rundzie Tunney 
strzelił do niego z karabinu maszynowe- 
go. Skąd się wziął karabin maszynowy 
na arenie — niewiadomo, ; 

Godzina 2-ga: Dempsey cofa swój 
protest. 3 16 D 

j -ga min, 15; Dempsey wstę 
puje jednak do klasztoru, 

Godzina 2-ga min. 20: Dempsey roz- 
wodzi się z żoną, —. 

Godzina 2-$a min. 25: Dempsey wstę 
puje na film, 

Godzina 2-ga min. 30: Dempsey pro- 
testuje. 

i ina 2-$a min, 35: Dempsey nie 
ma zamiaru pójść do klasztoru. 

Godzina 2-ga min. 40: Dempsey nie 
rozwodzi się z żoną. 

2-$a min. 45: Dempsey nie 


wstępuje na film, 
Godzina Z-ża min. 50: Dempsey nie 
protestuje, 
Godzina 3-cia; Dempsey trenujel 
| Ku-ku. 


139 laí życia 


przyrzeka ciągle ludziom 
prof. Woronow. 


„Słynny profesor Woronow bawi obe- 
tnie w stolicy Węgier, gdzie kwestja 
odmładzania wzbudziła szczególniejsze 
zainteresowanie od czasu doświadczeń 
prof, Steinacha, wwieńczonych pomyśl- 
nym rezultatem, 

W udzielonym jednemu z budapesz- 
teńskich dziennikarzy wywiadzie słyn- 
ny lekarz oświadcza, że niema obawy, 
by życie ludzkie, dzięki sztuce odmła- 
dzania, stało się wiecznem. 

Nawet przy największem udosko- 


naleniu metody odmładzania, iadcza 
profesor, można osiągnąć prze enie 
życia człowieka najwyżej do lat 150. 


Jest to rezultat bardzo cenny, szczegól- 
niej, jeżeli chodzi o zachowanie przy ży- 
ciu możliwie najdłużej ludzi genjalnyck, 
których śmierć przedwczesna jest zaw- 
sze wielką stratą i prawdziwą klęską 
dla ludzkości, 


TEATR MIEJSKI, 


Dziś, w środę, ostatni występ Juljusza Öster- 
wy w „Księcin Niezłomnym*. Ceny normalne 
(od 75 groszy do 7 zł.). 

Jutro, w czwartek, widowisko zakupione 
przez związki robotnicze, Dany będzie „Książę 
Niezłomny”. | 

W piątek trzecia premiera sezonit: niezwy= 
klo efektowne, bajecznie kolorowe widowisko 
chińskie L. Klabunda „Kredowe koło”, grane z 
ogromnem powodzeniem na scenach niemiec- 
kich, węzierskieh. a z polskiej na krakowskiej i 


humystfni 


EXPRESS 


GROZBA 


Łódź, 28 września, 
Od kilku dni na terenie Łodzi czyn- 
niki miarodajne czynią energiczne kro- 
ki w kierunku zażegnania grożącej na- 
szemu miastu 
epidemii częściowego paraliżu. 
Dotychczas nie zanotowano jeszcze 
w Polsce ani jednego wypadku tej no- 
wej choroby, ponieważ jednak na po- 
graniczu rumuńskim i niemieckim epi- 
demia ta daje się mocno we znaki wła- 
dze zdrowotne zawczasu czynią Wszy- 
stko co do nich należy, ażeby ustrzec 
szerokie sfery ludności od tej choroby. 
Na czem polega grożące nam nie* 
bezpieczeństwo? 
Przedewszystkiem zaznaczyć nale- 
ży, że najczęściej choroba ta występuje 
wśród dzieci do lat trzech, 


WIECZORNY 


Częściowy paraliż szerzy się wśród dzieci. do lat trzech, czasami 
jednak może dotknąć również starsze osoby. 


Należy strzec się przeziębienia i zwracać uwagę na czystość w mieszkaniu! 


= c — 


DEMII. 


jakkolwiek i starsi nie są zupełnie zabez | nie się i ogólne zmęczenie: każdy ruch 
pieczeni od przykrych następstw para| sprawia dziecku okropny ból. 


liżu. 

Jest to choroba zakaźna, występują- 
ca najczęściej w okresie jesiennych mie 
sięcy. 

Źródłetn powstania bakterji tej cho- 
roby jest jak zwykle kurz i miejsca za- 
nieczyszczone- Dlatego też baczną uwa 
gę należy zwracać na higjenę w sypial 
niach dziecięcych. Pokój -sypialny wi- 
nien być często przewietrzany i odpo- 
wiednió dezynfekowany od brudu i ku- 
TZU. 

Objawy tej choroby występują w 
warunkach nieokreślonych. Zaczyna 
się zazwyczaj od wysokiej temperatury 
bólów gardła i głowy jak przy grypie. 


Charakterystyczną cechą fest pocs- 
TENEN CHETEPAOTZ ZE SNA 


Niezwykła karjera oszusta. 


Był agentem policji, kancelistą i zawiadowcą stacji. 
Adwokat-detektyw zdemaskował swego sobowtóra 


` Z Bydgoszczy donoszą: 


W roku 1921 na bruku białostockim 
zjawi? się b. wojskowy Franciszek Tea 
fil Dąbrow:iecki. 

Po ckazaniu świadectwa dojrzałości 
i dokumentów osobistych został przyje 
ty do urzędu śledczego, w cliaraktecze 
wywiadowcy. Dąbrowiecki przeniósł 
się następnie na stanowisko kancelisty 
etapowego w parowozowni kolejowej 
w Białymstoku. 

Dąbrowięcki wprawdzie nie wyka- 
zywał wielkich zdolności na służbie, po 
nieważ jednak twierdził, że był w woj- 
sku porucznikiem, przeto zlecona mu 
zorganizowanie straży kolejowej przy 
parowozowni. Dąbrowiecki straż taką 
zorganizował i sam zajął miejsce komen 
danta tej straży. 

Mając już zapewniony byt Dąbro- 
wiecki w r 1923 ożenił się z pracowni- 
czką bufetu na stacji Białystok, 


Jadwigą Wejnertówna z Łodzi. 
Dekanat białostocki przesłał odpis aktu 
o zawarciu przez Dąbrowieckiego mal- 
żeństwa do Czerniowiec, jako jego miej 
sca urodzenia, wskazanego w metryce 
celem odnotowania w ksiągach. 

I oto zaczyna się histortja. Policja 
czerniowiecka stwierdza na podstawie 
ksiąg, że zamieszkały od urodzenia w 
Czerniowcach adwokat Franciszek Teo 
fil Dąbrowski jest już oddawna żonaty: 
To też policja stawia go w stan oskarże 
nia za popełnienie bigamii, gdyż mając 
źonę w Czerniowcach, ożenił się nie- 
prawnie po raz drugi w Białymstoku. 
Zaskoczony tem nieoczekiwanem 05 
karżeniem o niepopełnione przestępstwo 
adwokat Franciszek Teofil Dąbrowski 
oświadczył, że nigdy w Białymstoku 
nie był, a więc nie mógł się tam ożenić. 
Natomiast przypomina sobie, że w 
roku 1919 zgłosił się do jego mieszka- 
nia niejaki Władysław Zdunek i podając 


Nie jest tajemnicą, że wielkie amery- 
kańskie olbrzymie sumy łożą na cele re- 
lamowe, przedewszystkiem na ogłosze- 


szona przez syndykat gazetowy w No- 


akcji. A więc w r. 1926 zapłacili za oś- 
łoszenia w pismach: 

Chevrolet Motor Co. (automobile) — 
4,1 mili, dol. 

Reynolds Tobacco Co. 
— 40 milj. dol. 
Postum Cereal 
35 milj. dol. 
Lambers Pharmaca! Co. (środki de- 
zyniekcyjne) — 3.5 milý. dol, 

American Tobacco Co. (papierosy) — 
3.3. mih: dok 


(papierosy) 
Co. (delikatesy) — 


wym Jorku — daje wgląd w rozmiary tej |dol 


się za legjonistę, przytiósł kilka wiado- 
mości o jego bracie. Ą 

, Kiedy adw. Dąbrowski na pewien 
'czas pozostawił Zdunka w swoim poko 
ju, zauważył po jego wyjściu brak swo 
jej metryki urodzenia, Świadectwa doj- 
rzałości i innych dokumentów osobi- 
Stych. Poszukiwania nie dały żadnego 
wyniku, gdyż wszelki ślad zaginął. O- 
becnie adw. Dąbrowski jest przekonany 
że to właśnie Zdunek podszył się pod 
jego nazwisko i zawarł ślub w Białym- 
stoku- 


ności z powodu rzekomo popełnionej bi |5E 


gainii, jego „sobówtór”* Dąbrowiecki na 


dal awansował. Zawdzięczając Świa- | $$ 


dectwu dojrzałości gimnazjum w Czer- 


niowcach, Dabrowiecki został przyjęty | K 


na kursa dla aspirantów kolejowych, po, 
czem — kiedy zawakowało miejsce za- 
wiadowcy stacji Łuszcza pod Barano- 
wiczami — został na własną prośbę tam 


przeniesiony. Dąbrowiecki czuł się tam $ 


bardzo dobrze w tej cichej mieścinie, 
tak bardzo dalekiej od Czerniowiec. 
Tymczasem adw. Dąbrowski z Czer ; 
niowiec na własną rękę rozpoczął po- 
szukiwania swego sobowtóra i wresz-; 
cie trafił na ślad Dąbrowieckiego w, 
Białymstoku, 
meldował policji. 
Policja przeprowadziła rewizję w 


mieszkaniu Dąbrowieckiego i znalazła |]? 
adwokata Dą- |$% 


świadectwo dojrzałości 
browskiego, które — jak stwierdzono 
Zdunek poprawił przez dodanie 
dwuch liter „ie* i przerobienie „s“ na 
„e. Również metryka i inne dokumen 
ty adw. Dąbrowskiego zostały „uzt- 
pełnione* w ten sam sposób. 

Wobec tego żandarmerja na st. Łusz 
cza aresztowała Dąbrowieckiego-Zdun- 
ka i odstawiła go do Białegostoku, gdzie 
go ulokowano w więzieniu. 


Kosza reklamy amerykańskich przemysłowców. 


Procter et Gamble (mydło) — 3.1 


milj, dol. 


> > Dodge M f ite} — 3, 
nia w pismach. Poniższa tabela — ogło- | mitj, dał uaia weda E CY ; 


Liggett et Myers (cygara) — 2.7 mitj 


26 milj. dol, 


Willys Overland Co. (automobile) — | BB 


2,6 milj; dol. 

A więc powyższych 10 przedsię- 
biorstw zapłaciło w ubiegłym 
anonse w gazetach 32,5 miljona dolarów 
co na język polski przetłumaczone sta- 
nowi sumkę 292 miljonów złotych... 


I dziwić się potem, że interes ame- || 


rykański „idzie” m 


W czasie, kiedy adwokat Dąbrowski | g 
w Czerniowcach miał tyle pełnionej Bi | ' 


gdzie o wszystkiem za- 


Lever Brothers (mydło do prania) — 


roku za | IGR 


Już drugiego dnia dają się we znaki 
skutki tej strasznej choroby: 


paraliż jednej lub obydwuch nóg, ałbo 
ręki. Gorączka może szybko przejść, 
lecz zdrętwienie pozostaje. Jak długo 
trwać może ów paraliż rie dą się okre- 
Ślić — to już zależy od stopnia choroby i 
metod leczenia. | 

Dla uspokoienią * zainteresowanych 
należy jednak zaznaczyć, że we wszy: 
stkich prawie wypadkach 


chory wraca do normalnego stanu. 


Czasem może się zdarzyć, że choroba 
pozostawia pewne ślady w postaci lek 
kiego paraliżu nogi lub ręki, lecz są ta 
wypadki rzadkie i przy umiejętuem ię- 
czeniu niespotykane. 

W każdym razie cierpliwość rodzi- 
ców wystawiona jest na ciężką próbę. 

Trudno podać ostrzeżenie, które zam 
knęłyby drogę grożącej epidemii 

Przedewszystkiem należy zwróci 
uwagę na 
stan higieniczny w pokoju dziecinnym, 
Pozatem należy ustrzec dzieci przed 
przeziębieniem. Nie znaczy to byñaj 
mniej, by trzymać je ciągle w cieple. 

W razie zachorowania należy pa- 
cjenta bezwzględnie odseparować ud 
zdrowych członków rodziny i zameldo 
wać o wypadku w odpowiednim K3- 
misarjacie policji. 
— Sir. — 


W Salach Grand-Kina 


TEATR REWJI R 


„MIRAŻ 


poety program otscngo zespolu E 


e Dziś i dnl następnych wystawians będzie $ 
rewja pióra Edwarda Reja p. L $ 


Mioch żyję homor” 


i poświęcona niefrasobliwej wesołości. j 
m W PROGRAMIE: ENESE 


„Ostatnie 2 zł.* 


Skecz w jednej odsłonie, 
bomba śmiechu. 


„U wróżki" 


niesamowita scenka charakterystyczna 
(nieustanny śmiech) 
z udziałem pp. Żarskiej i Reja. 


a Człowiek to zwierzęł 
9 wokalna inscenizacja z udziałem „Osła”, $ 
„Kozła” i „ i“ f 
w postaciach ludzkich, 


Oia Żarska, 


Piosenki wesołe i pikantne. 


Duet Zwirskich 


odtworzy scenę p. È „Wspólna żona”. 


Ñ Edward Rej wypowie tragi- [R 


; komicznę recy- 
łację p. t „Skromny Edzio”, 
znakomita BR 
śpiewaczka § 
w swoim oryginalnym repertuarze. 


Duet Melerwil! 


Tańce ekscentryczne, 


Józef Manoli 


Słynny imitator, 
74 Giris 4? 


MNI Od 1 października gościnne wy* 3 
'stępy nowozaangażowanego ze- Q9 
$ społu pierwszorzędnych sił kabaretowych Fi 
i Kierownik art -iit Edward Rej © 


Pierwsze przedstawienia 
„Po cenach zniżonych 


“irena Karska 


W krainę wiecznego lodu 


zawiodła dzielnego oficera angielskiego miłość 
nieodwzajemniona. 


Wezwanie do powrotu nadeszło od ukochanej uż 


po śmierci 


Tragedja PiN Hektora Pitchfor- 
elskiej, który 


samotnika. 


Dzielny oficer uciekł od tego świata 
z powodu zawiedzionej miłości i osiedlił 


oficera marynarki angi 
w wojnie światowej kil otnie wyróż- ¡się na dalekiej wyspie północnej, w pob- 


nił się wybitnem męstwem i dzięki przy- |liżu koła pol 


tomności umysłu uchronił pancernik 


zatopienia, budzi w cato Angli żywe | psów. 


współczucie. 


p 66|- 
„Uśmiech losu 


KOZŁOWSKI: 

Nie wiem, co pani ma cudniejsze: 
ręce, czy nog. 

HALINA: 

I tak pam usiadł, żeby moich nóg 
yć” Ja mam "bardzo ładrrą finję 


KOZŁOWSKI: 
RO 


Ha, ha, ha... Jak pońki wócz pociem- |jednak po sobie pamiętnik, który jest nie 
miały. Bardzo pan teraz Darai ocenioną skarbnicą ości o biegu- 
KOZŁOWSKI: nie i ziemiach polarnych. 
Dziękuję. Poświęcający się dla dobra nauki ba- |5 
HALINA: dącz mieszkał w chałupie, którą posta- 
A: wił sobie z materjału, 


Ja to mówię zupełnie CJ $ z 
znałam w życiu mężczyzny, który! 
działał na mnie, jak pam. Niech 
kawy napije. 

KOZŁOWSKI: 

Dziękuję. 

HALINA: 

Ja mam bardżo zgrabną możę w kost- 
ce. | prześliczne stopy. Miękkie, delikat- 
ie. Ręczę panu, że je pan 
łowywał. 


KOZŁOWSKI: 
Pani jest bezlitośna. 


HALINA: 

Ale pan będzie ze mną bardzo szczę- 
x ry. 
- KOZŁOWSKI: 

Kiedy?!! 


Kozłowskiego gra 


K. Junosza-Siępowsk 


Halinę 


OOOO0OGYGODGOJELIK: 


WYCA- | taka temperatura, iż 


Jadwiga Smosarska" 


arnego, 


Jedyne jego towarzystwo stanowiło 8|$ 
az na kilka miesięcy odwiedzali} 
go stary Eskimos, przynosząc mu żyw- | 
ność i pocztę z ojczyzny. Hektor Pitch» |$ 
ford, nie mogąc znaleźć osobistego szczę |ý 


ścia, postanowił złożyć swe życie w nfie 
rze ludzkości. 
Zamieszkał przeto pod kołem polar- 


nem, w miejscowości tak bardzo wysu- | KAR 
penos i iż nie osiedlali się tam | AGR 

mosi, ze wz$ ledu na straszli | F8E 
we wiatry, panujące bez przerby przez 9 |Ę 


niętej 
nawet E 


miesięcy w roku, 
owolny wygnaniec 


postanowił |$ SKA 


Rozkoszny film 


na tle 


Rozkosznej operetki 


nę = 


ieżn 
| Czardaszka 


zbadać te niedostępne dla człowieka ©- | [i 
kolice i spędził tam 6 lat wśród warun- |Ę 


ków tak strasznych, iż wierzyć się nie 
chce, by człowiek zdobył się na taką si 
łę woli i tyle mógł przecierpieć. 

Po sześciu latach męki umarł wresz- 
cie Pitchford z wyczerpania, Pozostawił 


przywiezionego 
przez Eskimosów. Ra to sosnowe belki 


s|i ły wypelsnej gi lin 


onieważ w stale „pazojącej tempera- 


ea conajmniej — 20 stopni Celsiusza, 
| wapno nie ssaka amieni, przeto zamiast 
wapna użyty był na zewnątrz erah 


snieg niewielkiej izdebce palił się stale 
naftowy piec. 

Lecz mimo to panowała tam niekiedy 
o było zasnąć 
z powodu zimna, zwłaszcza, gdy termo- 
metr spadał do 58 stopni Celsiusza poni- 


żej zera. 
Bywały okresy, iż po kilka tygodni 


nie mógł wyjrzeć za drzwi z powodu 
śniegowych burz i zawiei. 

lecia bohaterskiego samotnika 
składało gd z ppc mięsn i chle- 
ba, kt iek Rzadko 
kiedy ge ei się 289 obyć jakąś zwie- 
rzynę, bo tak daleko na północ nie za: 


„ag owi się już żadne stworzenie, 
kilk kunastu dniami do sadyby 
co dotarł Eskimos z prowianta- 
mi i korespondencją wysłaną z Loudynu. 
Wśród listów ARKO się pismo 
ukochan A Pitchf 
Po 6 latach e ROS się wresz- 


BARANA "PARKZZAR NRA BZ RAND AE ZPA OO KAZIKA KI 
= KARK NEZLJIKARAŃ s 


A. E. MASSON. 


Czarna Julka 


Sensacyjny romans spółczesny. 


ROZDZIAŁ XX 


me Zee 


W Łodzi. 

Julia obudziła się dopiero w pociągu 
W głowie czuła zamęt, bolały ią ręce i 
„nogi, nie mogła się ruszyć, 

W przedziale było pusto. 

— Radzę ci siedzieć spokojnie. Pa- 
miętaj — jeden niewłaściwy ruch i ob- 
leję cię kwasem solnym. | 

Julja zadrżała. 

— Nie, nie!.. — jęknęła głucho. 

Wtuliła się w kąt i zaczęła cicho pła- 
kač. Nagle przypomniała sobie przebieg 
całego wieczoru — seans —_Wojdan — 
trup Steinowej — — — 

Jutro całe Zoppoty będą tylko o niej 
mówiły.. Wszyscy znajomi wymieniać 
będą jej nazwisko... Uwierzą, że ona 

zamordowała Steinową... 

Jak długo jechałi — tego Julja nie 
pamięta. Przypomina sobie tylko, że 
wysiedli na jakiejś małej stacyjce, gdzie 


4 


48) 


zaraz znowu wsiedli do auta i przez šil- 
ka godzin jechali pustą szosą. 

Julja nie miała nawet zamiaru opono- 
wać. Pozwalała czynić ze sobą wszyst- 
ko, czego tyłko chcieli. 

Pajęcka trzymała ciągle w ręce bu- 
teleczkę z kwasem solnym. 

Wojdana już nie było. Natomiast 
autem kierował Hipolit. Julia miała nogi 
rozwiązane, chusteczkę również wyjęto 
jej z ust. Tylko ręce miała jeszcze skrę- 
powane szmurami. 

Korzystając z chwilowej nieuwagi 
Pajęckiej Julia próbowała kilkakrotnie 
rozwiązać sznury ną rękach — lecz, nie- 
stety — wszelkie fej wysiłki spełzły na 
niczem. 

Auto wjechało w jakieś wąskie, ciem- 
ne uliczki. 

Julia poznała Łódź. 

Na jednym z rogów stał policjant, da- 
jąc ręką znaki szoferom i dorożkarzom. 


od wewnątrz zaś płyty korkowe. l 


Rozgrzewa, jak czardasz! 

Rozmarza, jak walc! 

Gipaja, jak szampan! 
Porywa, jak wicher! 


Wołała mężobójstwo niż rozwód. 
Krwawa zbrodnia żony profesora czeskiego. 


W Pisku, w Czechosłowacj został ników, żona wyjęła z biurka browning 
zamordowany przez własną żonę pro- | przytknąwszy go do głowy męża, 


fesor matematyki A. Lepeska. 

Profesor, stary dziwak, ożenił się 
przed dwoma laty z kobietą o 30 lat 
młodszą od siebie. 

Pożycie małżonków było bardzo nie- 
szczęśliwe, więc postanowili się rozejść. 

Przed paru dniami, gdy profesor za- 
brał się wieczorem do czytania dzien- 


cie zostać jego żoną i wzywała go do 


powrotu, 
Samotnik już nie żył. ys 
Wśród pozostałych papierów było 
kilka pożegnalnych listów do rodziny i 


przyjacicł. 

— Kończę moje marne życie — napi 
sał na ostatniej stronie pamiętnika ba- 
haterski badacz okolic podbieśunowych, 
— Umieram z zimna i tęsknoty. 


zerwała się z mieisca, chcąc krzyknąć, 
lecz Pajęcka czuwała... 

Natychmiast schwyciła ją za rękę i 
podniosła flaszeczkę. Julia na widok fla- 
szeczki traciła wszelką odwagę. 

Auto wjechało na jakąś cichą uliczkę. 

— Proszę posłuchać... — rzekła Pa- 
jęcka — Za chwiłę zatrzymamy się 
przed domem... Wyjdziesz pierwsza a ja 
'za tobą... Zaczekasz na mnie w bramie... 
Słyszysz ?.. Radzę nie próbować krzy- 
czeć... Stanńówczo radzę, bow przeciw- 
nym razie... 

W kilka minut potem auto zatrzyma- 
ło się. Pajęcka nie przypuszczała wów- 
cząs, że w tej samej chwili obserwowa- 
no ią z okna sąsiedniej kamienicy. 

Julja wyskoczyła pierwsza. Nie sta- 
wiałą najmniejszego nawet oporu. W 
bramie czekała już na nią staruszka Jo- 
anna. 

Zaprowadzono ją na górę. Julja nie 
mogła powstrzymać się od lez. Teraz 
nikt już na nią nie zwracał uwagi. 

Kto wie jak długo będzie tu cierpia- 
ła?.. Kto ią stąd uwolni? 

- — Siedź cicho!.. Ani słowa!.. 
rozkazała Joanna. 

— WO0-0-ody... 
ia. 

Joanna nałała jej do szklanki trochę 
wady. 

Pajęcka opowiadała tymczsem Hipo- 


— szepnęła cicho Jul- 


Julia w pierwszej chwili instynktownie | litowi i Joannie o jej przygodach, 


wy: 
strzeliła. 

Prof. Lepeska padł martwy. 

Po dokonaniu krwawego czynu za- 
bójczyni udała się na policję i tam z ca- 
tym „spokojem złożyła następujące ze- 
znanie : 

— Rozwód uważałam zawsze za 
największą tragedię, jaka mnie mosta 
spotkać. Wołałam więc zostać mężobół- 
czynią, niż rozwódką. 

Zabójczynię osadzono w więzieniu. 

Nazajutrz poczęły napływać pod jej 
adresem różne paczki i pudła. 

Zarządca więzienia zbadał zawartość 
tych paczek į znalazł w nich cukry í 
kwiaty. | 

Były to upominki od uczniów prof 
Lepeski, którzy w ten sposób demot- 
strowali swą radość z powodu śmierci 
R OZOLSEĆ belfra. 


— I mie nie znaleźliśmy! — zakoń 
czyła ze złością. 

— Jakto?.. Nic?.. — zdziwili się œ 
boje. 

— No cóż to znaczy?,. Jedna aa 
kiika pierścionków... 

Wszyscy zasiedh do stołu. Podczas 
kolacji rozprawiano o Julji. 

— Musimy od niej wydostać, gdzie 
są ukryte klejnoty Steinowej... — rze- 
kła Pajęcka, wskazując na Julię — Ona 
wie... 

Julja leżała na kanapie z twarzą po- 
grążoną w dłoniach. 

— Trzeba będzie z nią zrobić szybko 
koniec... — wtrącił w czasie rozmowy 
Hipolit — Jej pobyt w naszem mieszki- 
niu jest troszkę niebezpieczny... t 

Julja drenęla. 

Dalszą rozmowę prowadzono sawp- 
tem, nic więc nie było słychać. 


Po kolacji Pajęcka zywróciła stę do | 


Tudji. 


— Będziesz tu spała... Pamiętaj, że 


obok mieści się moja sypialnia,. Biada 
ci, gdybyś krzyknęła w nocy... Pami'- 
taj!... 

I wszyscy wyszli ź pokoju. 

Zgaszono Światło. Klucz zerzyw 
w zamku. 

Za oknem panowała cisza. 

Julja zasnęła... 

(D: c. m.) 
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ryżu zamieszkiwał: z pewnością wspa- 


r Str. ©. 


więzienia If. 


Ponure ciemnice na- 
ichnęły A. Dumasa 


do napisania powieści 
o hr. Monte Christo. 


Któż nie czytał tego najgłośniejszego 
dzieła Aleksandrą Dumasa! Jego hra- 
biego Monte Christo zamknięto w stra- 
szliwej ciemnicy więzienia If koło Mar= 
syli, a to na podstawie oszczerstwą ko- 
legi, za przyczynienie się rywala. 
ı zez ganek, wygrzebany w ciągu wię- 
lu fat przez sąsiada k$, Faria uzyskuje 
hrabia tajemnicę pewnego skarbu, a 
wreszcie wolność, gdyż udaje mu się zo- 
stać zaszytym w worku w miejsce zmar 
łego księdza i wyrzuconym w morze... 

Cała ta historia jest wymysłem buj- 
nej fantazji Dumasa. Prawdą jednak jest 
strszitwe więzienie Hf, które Aleksander 
Dumas zwiędzał. Wąska dziura, łączą- 
ca dwie cele, natchnęła go do napisania 
powieści najbardziej poczytnej w iitera- 
turze świata. Dzięki niej przyjeżdżają 
zę wszystkich stron Świata setki ludzi 
do Marsylji, skąd łodziam; docierają do 
stromnego wybrzeża, na którem mieści 
się więzienie ulubieńca z romansu, czy 
kina. Zimny pot i zęsia skórka nawiedza- 
ją ciekawych na ten widok. 

Przez trzy i pół wieku więziono tu 
hrdzi za rzeczywiste lub urojone przestę- 
pstwa przeciwko królowi i państwu i 
tylko mała ilość uwięzionych wycho- 
dziła stąd żywo. Pierwszy więzień — 
szarlatan Alberto del Champo umarł na 
stosie w roku 1588 w Aix, jego zaś ko- 
chankę, Margarete Sachetti wybiczował 
wagą publicznie kat. — ` 
` _ Jego następca, kupłec marsyłski Ber- 
adot, zamknięty tu za opozycyjne sta- 
mowisko względem kardynała Richełieu, 
jest pierwszym w rocznikach kryminal- 
mych wynalazcą „głodówki. Tylko, że 
me odżywiamo go przymmusowo i po je- 
idenastu dniach mek? skonał, skracając 
sobie tym sposobęm straszne więzienie. 
Kawałkiem węgła i krwią wypisał na 
ścianie przebieg swojej tortury. 

Zmakomitych panów „gościło w 
swych murach więzienie W! I tak sie- 
dział tu ksłążę Jan Kazimierz, późniejszy 
król polski, który chciał zaciągnąć się 
do armii hiszpańskiej, mimo że jego brat 
Władysław IV, zawarł przymierze z 
Ludwikiem XII. Uległszy katastrofie 
rozbicfa okrętu, zmiszony był wylądo- 
wać, został zdradzony ż plan książęcy 
skończył się w kazamacie nad Morzem 

kz Aa ivi 

lie e to też „największą 
tajemnice historji 
tazję wielkiej ilości poetów, tajemni 


„Człowieka z żelazną maską“, W roku 


1685 odstawił tutaj osobiście gubernator 
bastylji paryskiej Cinp-Mars jakiegoś 


człowieka z żelazną maską na twarzy, 


którego tajemnicę zabrała z sobą śmierć. 
Cela tajemniczego więźnia, który w Pa- 


miale pałace, a może nawet apartamen- 
ty Luwru, była wyższa nieco i obszer- 
niejsza od innych, ale tak samo wilgotna, 
zimna t okropna. O „Czarnej masce“ 3: 
jej uwięzieniu pisze również Dumas w 
swej sławnej trylogji „Trzej Muszkiete- 
rowie“. 

Zemsta, o której marzy w swej po- 
wieści o „Hrabiu Monte Christo“ Du- 
mas, stała się rzeczywistością za cza- 
sów rewolucji francuskiej. Rzeczywisty 
hrabia, prawdziwy więzień fortecy, zam- 
¿nicety tutaj za lekkomyślne długi, w 
dniu 23 słerpnia 1774 roku Gabriel 
Ripuetti, Conte de Mirabeau, opisał pó- 


— żniej swe cierpienia i męki tych, którzy 


go tutaj poprzedziłi, zazwyczaj z tego 
powodu, że posiadali albo piękną żonę 
hub córkę, która się spodobała któremuś 
z możnowładców Francji! Tu w Cha- 
teaux Gi napisał Mirabeau swe „Essai” 
o despotyźmie, by potem stanąć na czele 
rewolucji i otworzyć wszystkie drzwi 
tej kaźni. 

„Lecz nie tw kończy się historia tej 
nadmorskiej bastylji. Tu zamykał Napo- 
leon dezerterów, zamachowców, roja- 
listów, szpłegów itd. Pierwszy dzień re- 
stauracji uwołnił ich: za czasów nowego 
empire, studniowego, zapełniły się nory 
na nowo, by po usunięciu Napoleona na 
wyspie św. Heleny otworzyć się aowa 


, która zapłodniła fa% 


"Tajemnice | Zamek królewski na Wawelu rezydencją Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
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Po raz plerwszy po wiekach, zasłądzie na Zamku wawelskim w Krakowie Głowa Państwa w salach, które były świad- 
kami chwały Polski w najpiękniejszych ukresach jej dziejów. Daleko jeszcze wprawdzie do pełnego zakończenia odno- 


wienia królewskiego Zamku, jednak dzięki niestrudzonej pracy ; 
m 


Zamku południowo-wschodnia -będzie 


wspaniałej inwencji DR. SZYSZKOQ-BOHUSZA, część 
ła przyjąć w swych Historycznych murach pana prezydenta Rzeczypospolitej 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment z sali poselskiej „Pod głowami”, w szczególności bogato rzeźbiony foteł z XVI w 
na podeście, pokrytym czerwonym suknem, na tle wspaniałego arrasu z datą 1360, napisem łacińskim „Podnóżek stół 


Twoich“ z orłem polskim i herbem „Korczak* 


morowski comes: Horayiae). 
TYTYŁ 


ofiarodawcy, na którego wskazują litery C. K. C. H. (Christoporus Ke 


Kosztowny karaluch Go usłyszymy przez radjt 


kosztował restauratora nowojorskiego 1.000 dolarów. | 


Piękna modelka z magazynu mód w 
Nowym Jorku, panna Katarzyna Purce, 


+ 


Skarga, pięknej * modełki wywołała 
mezwykłe zajntresowanie +w „Nowym 


zaskarżyła” właściciela: restauracji, ob- | Jorku. ; 


sługiwanej przez automaty o odszkodo- 
wanie w wysokości:trzech tysięcy «do- 
larów. Miss Purce ugryzła bowiem bul- 
kę, w której: znajdował sie- karaluch. 
Ten broniąc życia”likąsił pannę Ka- 
tarzynę w-wáarge ta Dod wrażeniem bólu 
i obrzydzenia missiPurce zemdlała i, pa- 
dając. stłukła sobie kolano. i 
EKARU OSA ST TESED PET TZWRT TOK EE, 


tym razem. dla bonapartystów. Rewolu- 
cja lipcowa opróżniła więzienie, Pó roku 
1848 przybywa tu.jednak znowu 261 
więźniów, z. których każdy wyrył swe 
nazwisko ma kamieniach terasy. Dzień 
2 grudnia 1851 przyńiósi nowych więź- 
niów — republikan, po zdławieniu komu- 
nv z187i r. zamknęto to 513 więźniów. 
z których naiwiększą część skazano 
później ua iuiiegó,  /' * 


Chodzilo-bowiem o-prawhe ustalenie, 
czy właściciel zakładu! gastrotomiczne- 
go jest odpowiedzialny! "zavkaralucha. 
który wcjśnies ię do jadła, sprzedauego 
klientom. ; st. 4 k 


- 


Najlepsi prawnicy nowojorscy - sta-. 


neli do rozprawy. gdyż kłub'restaurato- 
rów nie-szczędził wydatków ze: wzglę- 
du na-doviosłość procesujdla całego. prze 


mysłu gastronomicznego-w Stanach Zje- | 


dnoczonych. ZŁ wia 
Po długotrwałych, debatach zapądł 
wyrok, przyznający: pannie Purce, 1,000 


dołarów odszkodowania. Trybunał, za- 


decydował bowiem ostatecznie: 

Przadsiębiorstwo ponosi 
ózżialność za szkody į krzywdy, powsta- 
ie skutkiem -niedopatrzenia lub zanie- 
dbania. í kawi) 


Boczkow$ki-lerzy: „Po bálu“ 


odpowie-. 


mowej: hotelu 


ziś, w środę 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIE [. 
1200.: Sygnał czasu, komunikat lotniczo-mo _ 
tęorologiczny, komunikaty PAT-a , nadprograw 
1500 Komiinikat gospodarczy,  15.20—163 
Przerwa. * 16.30—17,.00 Program dia młodzież) 
(0 Wiśle) — wypowie prof. Aleksander |anów 
ski.+17,00—17.15 Rozmaitości, 17.15 Koncert po 
półudniowy: , Muzyka lekką. Wykonawcy: Or 
kiestra P./R. pod dyr. Jana Dworakowskiegć 
Heńio Domański (wirfuoz na harmonii ustnej) 
Ludvik zawiński (Spiew i recytacia) oraz Star 
Nawrocki .(akomp.), 1. a) Offenbach: Uwertur: 
do operetki „Piękna Helena", b) Will Meixt 
„Debrecziń' romans cygański, ©) Jan. Strauss 
Walc:włoski, op. 407 — wykona orkiestra. 2. a 
(słewa Tuwima) 
b)-Ach tąka:noc (słowa Krugławskiego) — wyk 
p. Ląwiński. 3. a) H. Domański: Marsz. „Sieder: 
—<zterdzieści*, b) A; Heidelberg: Blues węgier 


| ski,.wyk.-p..H. Domański. 18.35—19.00 „Skrzyn 


ka:pocztowa”, — korespondencię bieżącą cmów 
dr.sMarian'Stępowski. 19.00 Transmisja z Poz 
rania 'z+AulisUniwersyteckiej pierwszego penar 
nezo zebrania: „Międzynarodowego Akademicki 
go Kongresu; Misyjnego“. Pc uroczystościac 
transmisia kprcertu ze Studja Radja Poznańskie 
go. 22.00 Komunikat policji, sygnał czasu. 22.3 
—23.30 Transmisja muzyki tanecznej z sali mali 
„Bristol w wykanamu artjestr" 
Fienryka Golda. i 


+ 
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„„Szóstkowy” 
ER Turniej rozegrany będzie wi 


Najbliższe spotkanie footbalowe 


o puhar „Expressu Wieczornego”, 


W połowie października rozpoczną się finały. 


W rozgrywkach. o pilar „Expressu 
Wieczornego” posuwamy się szybko na- 
przód. „o 

Jedynie zawody. Ł.T.S.G. — P.T.C. i 
Widzew — Hakoah nie' mogły się odbyć 
è żaden z klubów mie ponosi ża toiwiny. 

Największą sersacią pierwszego ty- 
goldnia rozgrywek” było zwycięstwo U- 
nionu nad mistrzęm Ł.Z.O.P.N-u Woj- 
skowym Klubem Sportowym. 

W. K. S. zmęczólty: zawodanii o ty- 
tuł mistrza armii, Æ po części i Tozgryw- 
kami okręgowemj;Skapitulował: wobec 
przeciwnika slabsźczo, ale bardzo ambi- 
tnego, 

W  szergach Uńioniu widzieliśmy 
znów bracj Brauerów i Kackiego, któ- 
rzy: chwilowo przeby wają w Łodzi, Re- 
szta zawodów aczkolwiek przyniosła 
zwycięstwa faworytom, miuęła pod zna 
kiem przew agi drużśn pokonany ch, któ- 
re jednak nie wykazały Hartu i wytrzy- 
małości — zalet niezbędnych Ww rozgtyw 
kach puharowych. 


Następne sobota iniedziela przewidu- 


je znów kilka bardzio ciekawych spot- 
kań o puhar. 

W sobotę na boki przy.ul. Wodnej 
zmierzy się robotniczy. zespół Widzewa 
z Hakoahem. Faworytem jest Widzew, 


ale i w tym wypadku niespodzianka nie. 


jest wykluczona. $ 


Hakoah bawiła w: „ubiegłym. Waal 
w stolicy, gdzie pokonała najsilnieiszy 
zespół żydówski w Warszawie, druży nę 
Makkabi. 

Świadczy to 0 Moree formy biało 
niebieskich, którzy ponowniez asileni Se- 
sale. stanowią W OEGAY groźny 
zespół footbalowy. 1406 - a. 


$ 


W niedzielę zmierzy się Siła GMS, 
G. M. 8. szczęśliwied ostał się do drugiej 
kołejki rozgrywek, zdobywając dwie je- 
dnostki, co mu zapewnia pokaźny do- 
chód finansowy z turnieju, 

Niedziiny przeciwaik GM.S-u jest 
coprawda zspołem słabym i niezrówno- 
ważonym, niemiej jednak potrafi on 
zawsze sprawić niespodziankę wtedy 
gdy się tego przeciwnik najmniej spo- 
xdziewa. 

IW sprawie tej najwięcej mogłaby 
powiedzieć drużyny Ł.K.S-u, którym ze- 
spół Siły dał się już nięidnokrotnie we 


znaki. 


Prócz powyższych spotkań przwi- 


„dziany jest także mez Ł.T i G. PLC. 


w Pabianicach. 

« Spotkanie to, PEWNA jest-od ka- 
leqdarzyka rozgrywek o mistrzostwo 
Lig okręgow ych, który do:tej pory nie 
został jeszcze ogłoszony. 

Rozęyrywki finałowe o puhar „Ex- 
pressu“ rozpoczną się naiprawdopodob- 
niej w połowie października. 

Najwięcej szańs doiścia do finału 
posiadaja prócz Turystów i Ł.K.S.-n, ze 


społy Widzewa j Ł.T.S.G. 


A więc nie później, niż w ciągu trzech 


tygodni Łódź sportową. czekają nowe 
| sensacje w postaci zawodów Turyści — 


Ł.K.S. Turyści —Ł.T.S.G., albo Ł.K.5. 
— Ł.T.5S.G. 

" Niewątpliwie miłośnicy footbalu nie 
zwrócą uwagi na porę jesienną i jak zaw 
szę, tak i tym razem tłumnie podążą na 
spotkania. powyżsżycii zespołów, które 
skupiają w szeregach swych elitę pit- 
karstwa łódzkiego, 


+ 


Gdy. się sędzia myli... 


P. Hanke omyłkowo przerwał zawody I.F.C. — 


W czasie zawodów_.6 mistrzostwo 
Polski Wisła — L.F.C zdarzył.się wypa- 
dek nienotowany dotąd w dziejach pil- 
karstwa polskiego. = 

Łodzianin, p. Hanke, który kierował 
powyższemij zawodami, najprawdopodo- 
bniej wskutek zdenerwowania i przeo- 


czenia odgwizdał zawody w 30 minucie 


Wisła. 


drugiei połowy. oświadczając zdziwoi- 
nym kapitanom obu drużyn, że gwizd 
oznajmia koniec zawodów i przepisowy 
czas zawodów minął. 

Dopiero po kilku minutach p. Hanke 
spostrzegł swą omyłko i postanowił da= 
lej prowadzić zawody, 


Ciekaweimprezy najbliższej niedzieli 


w obecnym tygodniu odbędą się na- 
stępujące imprezy Sportowe: 
La jernika doroczny turniej 
Polskiego Towarzystwa Eu 


arszawie na Dynasa 


|. 2 października w Warszawie mecz o 
„mistrzostwo ligi Letja — IFC. [3:2) w 
"Łodzi Turyści — Jutrzenka 0:0), we 


Lwowie Hasmonea — Pogoń (2:1) w Poz 


-naniu Warta — TKS, (3: 6) w Katowi- 


„strja, 


cach Ruch — Czarni (1:2), w Krakowie 
Wisła — Polonja- (1:2), 

2 października Biegi kolarskie re- 
dakcji „Stadjonu”* na szosie pod Czarną 
A Początek o godzinie 2-ej. 

października „Raily Papor* Auto- 


mobilklubu Polski pod Warszawą. 


2 października w Krakowie lekko- 
atletyczny mecz kobiecy Polska — Au- 


1i2 pażdzieróśka w Poznaniu dzie- 


-sięciobój o mistrzostwo Polski. 


- 2 października w Królewskiej Hucie 


troczyste otwarcie Stadjona Śląskiego, | 


prżyczem rozegrany zosianie mecz pil- 
ki nożnej Górny Śląsk — Kraków, 

2 października we Wrocławiu mecz 
piłki nożnej Górny Śląsk — Wrocław 


ZZ) . B >: 
Pokój na ciche biuro 
a ul. Piótrkówskićj od Zawadzkiej do 
Przejazd poszukiwany. Oferty sub „T. 
T.“ do admin. lub telefonicznie Nr. 20-62. 


2 października r.b, w Warszawie od 
będzie się kolarski bieg na przełaj o mi- 
strzostwo. Polski. 


Siatkówka. 


Otwarcie sezonu sportów halowych w sali 


W dinu 25 b. m. o-godzinie 11-cj ta- 
no, został otwarty sezojr-piźki siatkowce] 
w miłersaj szkoly Zgromadzenia Kup- 
ców. O ile oczywiście nie będziemy trać 
pod uwagę zawodów na boisku, Gjnna- 
zdam im. Piłsudskiego — nieudanych ze 
względu na pogodę. 

Spodziewać się należało tłumów cie- 
kawej młodzieży, zawsze przybywają- 
cych na tego rodzaju imprezy, tembar- 
dziej, że wystąpić miały drużyny, ób- 
darzanc ze strony publiczności za wsze 
sympatią. 

Zostaliśmy jednak niemile zdziwieni 
pustkami, jakiemi świeciły kąty sali 
„Kupców. 

Czyżby zabrakło zwykłego zaintere- 
sowamia? Powstrzymujemy się z odpo- 
wiedzią na to pytanie. 

Przechodząc do meczów, które się 
odbyły — to į te sprawiły niespodzianki. 


SZCZANIECKA” I „KRYGIEROWA* 


Drużyna pierwszej grała chaotycznie 
i gorzej niż zwykle. To też grała w sła- 
bym stosunku, bo tylko z różnića 4 pun- 


„KUpców * 


któw. Końcowy rezultat tego mov: 
brzmi. 29:25 na korzyść Szczanieckit; 
„SOBOLEWSKA“ — P. S. P. 4. 
(Państwowa Szkoła Przemysłu Aru s- 
tycznego) 30:25, 
Sobolewska prawie całą piczwsz: 
partię grała w 7. 


U P.S.P.A. widać stały į; wydajlty 
trening. 
„KOPERNIK* — „KUPCY* 24:22, 


Drużyna zwycięzcy dokoninietowa: 

na — grała dość dobrze. Pierwsza pari 
pod znakiem przewagi "Kusców. O zwy: 
cięstwie rozstrzygnęło kilka sprawilycł 
pociągnięć w ostatnich minutach gry. 
' Dochodzimy do wniosku, że urządza. 
ne tak skromne imprezy sportowe. nit 
spełniają nigdy powierzonego im zadanie 
i nie dopną celu. Młodzież szkolna, nie 
mając podniety w żadnej postaci, grali 
bez temiperamentu. A każdy przyzna, że 
taka prac, sport uprawiany bez czynni 
ka współazwodnictwa i wyższego celu 
mija się ż przeznaczeniem, z 


J£. T. S. G.—Podgórze 3:0 (1:0). 


(Od specjalnego wysłannika „Expressu*). 


Jak grom z jasnego nieba spadło po 
lecenie zarządu PZPN. na ŁTSG. wyiaz 
du do Krakowa dla rozegrania tam z Pod 
órzem zawodów o mistrzostwo Lig O- 


pagowych” 
olecenie to nadesłane w ostatniej 
chwili uniemożliwiło ŁTSG. wystaranie 
e o zniżkę na kolejach. Trzeba było 
łacić pełne ceny, a tu w kasie pustki. 
e też jeszcze - jeden taki despotyczny 
rozkaz bez Piece i wczesnego za 
wiadomienia, a wyjazd z pewnością nie 
nastąpi, albo kluby czeka nie z nich wi- 
ny ruina materjalna, 

ŁTSG. spisało stę «w. Krakowie niez- 
wykle dziarsko, wygrywając zawody z 
twardą i dobrą druuyną Podgórza" de- 
cydująco, mimo - zdekompletowanego 
składu swej drużyny. Bowiem z powodu 
tak nagłegó rozkazu wyjazdu, 3-ch naj- 
lepszych graczy z napadu ŁTSG. nie o- 
trzymało urlopów. 

Zawody odbyły się na boisku Makka 
bi w obecności 1500 widzów, o godzinie 
11-ej rano. Mimo dokuczliwego upału, 
goście marzucili mordercze tempo, wy- 
trzymując go brawurowo do końca za- 
wodów, 

Pierwsza bramkę uzyskał Reyman z 
podania Francmana w 20 minycie pierw 
va polowy 


‘siwo za driigiem i 


Po przerwie decydująca przewagi 
łodzian, Gospodarze nie wyzysktują tzw 
tu karnego, natomiast goście strzelaj 
przez Płóciennika, jeszcze 2 bardzo efek 
towne bramki, które publiczność z po 
wodu stronniczości sędziego na korzyśł 
gospodarzy. przyjęła z wielkim apiau 
zem; Frans. 


Skład Turystów 


przeciwko Jutrzence. | 


Jak się dowiadujemy wystąpią Tu 
ryści w nadchodzącą niedzielę przeciw: 
k olutrzeńce w następującym składzie! 
Lass, Marczewski, Karaś, Hinc, Weli 
szek, Kulawiak, Kubik St, Bałczewsta 
Walter, Kubik AL, Michalski l 


Sztekker zdobywa 
laury w. Berlinie. 


W turnieju zapaśniczym, który od- 
bywa się od kilku tygodni w Berlinie w 
Sportpalaście. polak Sztekker znany pu 
bliczności łódzkiej odnosi jedno zwycię: 
zaliczany jest przej 


prasę niemiecką do najlepszych atletów 
turnieju: 


ago 6 1 «zone, 


ad 


Z włoskici: mistrzostw pływackich w Bolonji. 1. G. Perentin, i B, Bacigalupo — mistrze Wioch na dysiansach soe. ZA 
ik bosa m, 2, Dina Lugnani, mistrzyni Włoch, 3. Ciekawy skok: 


Dziś i dni następnych! © 
Ze złotej serji produkcji europejskiej 1927-28 


Szlagierowy superfilm, przewyższający 
grą 1 napęciem dramatycznem naj- 
większe arcydzieła flmowe, pod tyt. 


Tragiczne przeżycia 
uroczej angielki, por- 
wanej do haremu i zda- 
nej na łaskę i nietas- 
kę demonicznego ara- 
ba,a wyratowanej przez 
bohaterstwo i szła- 
chetność europejczyka 
Fascynująca symftonja miłości i 
żądzy na egzotycznem tle wscho- 
du. — Odwieczna pieśń żatu pło- 
nącej krwi krainy haremów, Arab= 
skiego zdobywcę serc odtwarza 
z u epospolitą siłą sek WM 


| | GRAMOFONY, PŁYTY| LECZNICA 


instrumenty muzyczne lekarzy specjalistów | gabinet denty- 


zB © H T o GRA gy styczny przy Górnym Rynku, 
TE 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 
Piotrkowska 47 


przy przystanku trem, pabjanickich) 
jb znacz n ie zniżone. 


> Mmm 


p 
kich specjalności ód g. 10 rano do Gsej 
bęzsp'zecznie naj W 


po poł, Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czw. kału, krwi, plwocin ste.) operacje 
lepszej mark!) świa: 
towej 


opatrtmki, 
Porada 8 aeie Wizyty na mieście 
TUZIN ZŁ 6— 
Sehin do nabycia 


MieszKanie 


świetlne, Naświejlania lampą kwárčo- 
l6-io pokojowe luksusowe od zaraz 


wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony 
adao wynajecia 


złote, platynowe i niesty, 
Wiadomość: 


W niedziele i święta do godz 2 po poł 
F pennnynowks Nr. 37a, telefon 4-57. 


Dr. med. Z RAKOWSKI 
lajster apreterski 


Tel. 27-81 


Specjalista sinah uszu, nosa, gardła 
i plue, 
Konstantynowska 9. 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7. 


ST. BIBERGAL 


MONIUSZKI 11 Tel. 63-22. 
Choroby skórne i weneryczne. 
) elektroterapja. 
Przyjmuje od 8—10 r. 1 od 5—8 wiec 
Coma 


SPLENDID 


20 NARUTOWICZA 20 


życia KURTYZANY* 


Dramat w 10 aktach osnuty na tle znakomitej powieści Balzaka 
; spolszczonej przez Boy'a Źeleńskiego, 
W rolach głównych: 
Wytworina Andreé la Faytte oraz „Król niesamowitej 
maski* potentat ekranu 


PAWEŁ 


Wzruszająca pełna emocjonujących momen- 


tów treść! - H 
Genjalna „realizacja poszczegól- 
nych etapów akcji! e 
Sensacyjne podłoże! E 


PÈT 
ya 


Olśniewający przepych wystawy! 

Bogactwo i nędza współczesnego 

życia paryskiego! 

Dwa środowiska: Wielki świat i 
półświatek! 


mm „AW 0 gi 10 yo pei 
pc DDRAIN 


z długoletnią prak 
Jtyką w orzędzalni 
obeznany dokład- 
jie z biurowością | 
wszelkiemi czynnoń 
ciami w podobnem 


Dr 


L hy LANE. 


ośkiewskiego kon 
Zawadzka N2 4,7 
Telefon Nè 25-38, serwatorjum 


powróch. | wanowiła lekcje 


Choroby skórne, | 


- KLINIKA ' 


PołożniczorGinekologiczna 
D-ra med. 


S. DRUEBINA 


8-g0 Sierpnia 15-17, tel, 53-10 į 


tit kiasa. włosów, wenerycz przedsiębiorstwie 
EARS raat ES ne i A EACE gry fortopjanawej ' | Bec „dr, SAR 
A Aas E ONET TEE ZER | (leczenie światłem) Przyjmuje od 10- z. asoc leki: 7% 
Dampa KWOCOWA iod 2—5 Pierwszorzędne re 

promieniami w h d 72 ferencje, Oferty 
oi ti Hd | Róntgena, schodma /2, | zup, L, 100% wi 
Przyjm, od 9:24 5:8 + 19 adm, „REpubliki* 30 


Dla pań od 4-6. 
Oddzielna pocze- 


PT err ARR ane 


przyjmuje do reperacji. 


[j 
r 
= i inne, suknie trikotinowe i Ł p, 


kalni. 
ul. &-go Sierpnia 76, III piętro. a > Ke: ERAT) Fez 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu Pokół 8 Mąka 
TIEN ; ; lk woda 
: | umeblo AE "sz a. 
v eleganckim domy GE $ 
Swiatło zgasło? w cenuum miasia gier pgradji btuto- 


przy inteligentnej wej, parlaqierm 
WZEFESKIA | odzinie do wynalę |rarnef (lektura) wy” 
cia od 1 październi juczi listownie, szyb 
ka r, D. Adres: Al. ko, najduskonslej: 
Kościuszki 57, m. 48 jjnstytut Stenafra- 


I ufny WYSkI 
Zachodnia He 5, 


(Cegielniana 10) 


Motor staną? ? 
dzwoń S60-3£ 


Natychmiastowa naprawa wszelkich | choroby skórne (ll piętro lewa ois |ficzny — Warszaw; 
uszkodzeń światła | „vity. | wenerycznę. |cyna) Obejrzeć moż |Krucza 26 Żądajcie 
Dyżury przez całą dobę. Leczenie inmpą Nd 0d 11—2 po p. |prospektów sę 


60.34 umieszczony w książce telefon 
pod lt. .P* (Pogotowie Elektryczne) 


Przyjmuję wszelkie roboty w zakres 
elextrotechniki wchodzące, 


Dla Ya vi tN 


4—5t/, oddzielna no Lokale 


i iż; 


ekalnia (el. 37-70 : > 
sasiet do dużej fabryki w" Dr. med. |7 ZEM 
Rash żeni zyj a ramp) BRALIN LUNIĘZ | un- -tentos g pokoje p ei 
Oferty do administracji Republiki o ami obok ka 
«6 ołudniowa X 23] Cegielniana 43 wygodami obo 
pod nz. S. 27 DIDI. MY | KA [] tel, 40-26 Tel. 41-32. (TOWICZ dkg o pa” 
i 4 | Specjalista chorób] (horehy skórne. we IKC ASZEŚ e aA z 
! lokal mniejszy, 
LAU, skórnych | wene: | pęryczpą MOCZODŹCIOWŁ przyjmuje w lecz-| umeblowane, (Oferty w eA 
+9 i tycznych Leczenie] uczenie SZtUCZ- raj przy ul, Piotr- do, aaaea les pod * Okazja” 
Przyjmuje RSE na lekcje dą sem dym poina wy- ah enie od god. | pna eh 6, m M 10—234 
w ziennie o Ze [| 
kie: Pią Arena Przyjmuje Parimi od 2—7 wiecz. CZĘ GTE Z amienię pękój 


Z 


SS | większy Wiado- 
a imość ul Kilińskie- 
go 104 m 27 M 


i onerowski, 16 HP. w em stanie malejszy na 
do sorzedania. 


Wiadomość w frmie Lewi i Hochenberg, 


od9 do ll rano g,8 do 10 rano 
„od A w. 


Biętrkowska 71 M piętro, front |! 
BBDEGOBDOREGBB 


i od5=-8 w, 


> Przyjmuje od RNKRUR 


Łódź, Piotrkowska 79, tel. 11-54. 080083828830 208 
W Łodzi ż zł. 4.00 miesiecznie Zamiejscowe N + O } "ZWYCZAJNE: 4 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W V TEKŚCIE: 
- Prenumerata miesięcznie-—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— g oszenia: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. pe 
ETZ TEKŚCIE 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej, Za terminowy drui 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Godziny przyjęć . ogłoszeń administr nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5gr Najmn 50 zr. 


Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent dzożeś 


| 
Redakcja i Administracja, Piotrkowska 43, redakcji 6—7 
aeiefony redakcji 27-24, 36-13, 30-44 


Telefon administracji 22.14 — — — — 


wo poł. Rękopisów niezamówio- 
mych nie zwraca się. — — — 


Wladyslaw Polak. 


Ka wydawnictwo „Repubiika" sp. z ogr. 0dpow. 


mik — 


W drukarni „Republiki Łódź. Piottkowska 4 49 iiż 


